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Historia polskiej motoryzacji – tak się zaczęło…. 

 
Tak wyglądał 3,5 konny Peugeot którym Stanisław Grodzki (siedzi w aucie) w 1887 roku odbył podróż z 

Warszawy do Paryża. „Belle epoque” piękne lata na przełomie wieku XIX i XX to m.in. okres fascynacji 

nowym, wspaniałym wynalazkiem: samochodem. To też czas pionierów ("tych wspaniałych mężczyzn na ich 

szalejących maszynach"), którzy utorowali drogę postępowi w komunikacji i transporcie, czyniąc życie ich 

wnuków i prawnuków wygodniejszym i łatwiejszym. Stulecie tego wyczynu Juliusz Siudziński z Warszawy 

postanowił uczcić budując napędzaną silnikiem Fiata 126 replikę zabytkowego wehikułu, którą zamierzał 

dotrzeć do stolicy Francji. Dojechał tylko do Poznania gdyż zawiedli sponsorzy wyjazdu. 

 
Do Polski samochód dotarł dość wcześnie: 10 lat po roku 1886, w którym na ulice Mannheimu wyjechał pojazd 

Karla Benza, wprawdzie trójkołowy, ale uznany przez historyków motoryzacji za pierwszy samochód. Wtedy 

też Gottlieb Daimler, twórca pierwszego pojazdu (motocykla) napędzanego silnikiem spalinowym, pokazał swój 

pierwszy pojazd czterokołowy. 

 Pionier warszawskiego automobilizmu 

Pionierem motoryzacji w Polsce był człowiek, którego nazwisko powinniśmy wspominać z szacunkiem, bo 

przez długie lata odgrywał wielką rolę w rodzącym się polskim automobilizmie. Był nim młody przemysłowiec, 

Stanisław Grodzki, wówczas trzydziestolatek, który prowadził w Warszawie rodzinną firmę „Alfred Grodzki”, 

dobrze znaną w rolniczej Kongresówce. Zaopatrywała ona we wszystko, czego mógł potrzebować rolnik lub 

ziemianin, od maszyn i narzędzi rolniczych począwszy, a kończąc na nasionach zbóż i innych pożytecznych 

roślin. Późniejszy współtwórca i działacz Towarzystwa Automobilistów Królestwa Polskiego i Automobilklubu 

Polski był warszawiakiem z krwi i kości. Urodził się w Warszawie w trudnym dla Polaków okresie dziejów, trzy 

lata po Powstaniu Styczniowym. Był człowiekiem wykształconym, nauki techniczne pobierał za granicą. Poznał 

Anglię, Francję i Niemcy, bacznie obserwował tam wszystkie nowości techniczne i nawet wtedy, gdy powrócił 

do kraju i przejął ster rodzinnej firmy, nadal utrzymywał ścisłą więź ze swymi przyjaciółmi ze studiów. Ambicją 

jego było, by w firmie "Alfred Grodzki" jak najszybciej znalazły się nowe maszyny i nowoczesne narzędzia. 

Propagował je gorliwie. I oto pewnego dnia pan Stanisław połknął nowego bakcyla, którego nie tylko nie mógł, 

lecz wręcz nie chciał się pozbyć aż do końca swoich dni. Był nim automobil! Samochodowa pasja Stanisława 

Grodzkiego skierowała jego kroki do Niemiec i Francji. W tej rozpoznawczej podróży, obok małych 

samochodów Karla Benza, pan Stanisław wybrał pojazdy z firmy braci Peugeot. Spisał stosowne umowy i stał 

się przedstawicielem obu tych marek w Królestwie Polskim. 

Pierwsze Benzy w Warszawie! 

Z niecierpliwością czekał przybycia do Warszawy pierwszych zamówionych aut. Około 20 sierpnia 1896 roku 

znalazły się w Warszawie pojazdy Benza i uradowany pan Stanisław mógł odbyć pierwsze próby na podwórzu 

swej firmy, przy ulicy Senatorskiej 23. Rankiem 25 sierpnia 1896 roku dwa Benzy wyjechały z jego zakładu, by 

skierować się ulicą Bielańską do Placu Bankowego i z powrotem na Senatorską. Jeden prowadził fabryczny 
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mechanik, za kierownicą drugiego usiadł sam Stanisław Grodzki! Po południu tego samego dnia, oba Benzy 

pokonały znacznie dłuższą trasę, do Planu Trzech Krzyży i z powrotem. 

 
Polska motoryzacja rozpoczęła się z górą sto lat temu od Stanisława Grodzkiego. Pierwsze samochodowe jazdy 

po ulicach Warszawy wywołały zrozumiałe zainteresowanie. Pierwszą wiadomość o nich „Kurier Warszawski" 

zakończył słowami: „...o możliwym wprowadzeniu u nas (samochodów przyp. W.P.) pomówimy po 

zakończeniu prób. Już w parę dni później w gazecie można było przeczytać: "... Ceny samochodów są dziś 

jeszcze wysokie; [...] najdroższe „karety landeau” na 6 osób z motorem 5-konnym 3400 rubli, w miarę jednak 

rozpowszechnienia samochodów ceny spaść muszą bardzo znacznie. Są to bądź co bądź ekwipaże przyszłości, 

może bardzo niedalekiej." Nie mylił się warszawski dziennikarz sprzed bez mała stu lat! Pan Stanisław jeździł 

swymi samochodami trochę prawem kaduka, toteż zwrócił się do oberpolicmajstra, płk, Gressnera, o 

dopuszczenie ich do ruchu. W sobotę 29 sierpnia 1896 roku oberpolicmajster wraz ze swym pomocnikiem 

osobiście zapoznał się z Benzem w ruchu i zadowolony z jego zwrotności, skuteczności hamulców itp. dał zgodę 

na kursowanie tych samochodów po Warszawie. We wrześniu 1896 roku firma „Alfred Grodzki” znalazła 

pierwszego kupca na samochód " Karola Temlera. Było więc już przedstawicielstwo dwóch wytwórni 

samochodowych, zarejestrowane zostały pierwsze pojazdy, był pierwszy nabywca samochodu. Automobilizm w 

Warszawie stał się więc faktem.  

„... w cwał na samochodzie!” 

 
Wehikuły czterokołowe były drogie, Stanisław Grodzki stwierdził, że największym popytem cieszyć się będą 

trójkołowce De Dio-Bouton. Stanisław Grodzki otworzył przed samochodem drzwi, a raczej bramę do Polski i 

od roku 1896 wszystko samo się potoczyło. W ostatnim wydaniu popularnej „Muchy” z tego roku pojawił się 

już nawet rysunek Nowego Roku 1897 nadjeżdżającego autem, a pod nim podpis: "Nie po grudzie, nie po lodzie, 

ale w cwał w samochodzie". Sylwestrowe życzenie sprawdziło się. W roku 1897 coraz częściej w gazetach 

drukowane były ogłoszenia powstających przedstawicielstw zagranicznych marek samochodowych. Nie wydaje 

się, aby martwiło to Stanisława Grodzkiego. On sam pozyskał reprezentację „malucha” owych czasów trycykla 

De Dion-Bouton. 

W naturze człowieka leży współzawodnictwo. Zrozumiałe więc, że pierwsi konstruktorzy i posiadacze 

samochodów chcieli wypróbować prędkość i wytrzymałość swych wspaniałych maszyn. W roku 1897 taka 

przemożna chęć ogarnęła też naszego pioniera automobilizmu, Stanisława Grodzkiego. Postanowił więc wziąć 

udział w wyścigu Paryż - Dieppe. W tym czasie Stanisław Grodzki dysponował już najnowszym modelem 

Peugeota z 3,5-konnym silnikiem na licencji Daimlera. Wraz z mechanikiem Emilem Kraentlerem i redaktorem 

Zygmuntem Józefem Nazimskim z "Cyklisty" wyruszył 10 lipca 1897 roku w daleką i w ówczesnych latach 

niełatwą wyprawę do Francji. Prawie 2000 kilometrów przejechali w ciągu 17 dni, z czego 5 dni trwało 

oczekiwanie w Berlinie na części zamienne. Nie zdążyli więc na start wyścigu, lecz Automobile-Club de France 
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uczcił wyczyn Polaka, prawdziwego pioniera sportu motorowego w naszym kraju, wręczając mu specjalny 

brązowy medal. 

Motocykliści wystartowali pierwsi 

Zachowani relacje prasowe z początku wieku świadczą, iż w roku 1903 było w Warszawie około trzydziestu 

motocykli i kilku ich właścicieli wstąpiło do Warszawskiego Towarzystwa Cyklistów. To właśnie WTC już na 

rok przed powstaniem FICM " międzynarodowej federacji skupiającej kluby motocyklowe, zorganizowało 

pierwszy motocyklowy wyścig torowy. Zapoczątkował on sport motorowy w Polsce. 

Wyścig odbył się w czerwcu 1903 roku na własnym torze WTC, na warszawskich Dynasach przy ulicy Oboźnej. 

Swymi wymiarami (długość okrążenia 383 metry) i ziemną (do roku 1921) nawierzchnią, obiekt ten bardziej 

przypominał późniejsze toru żużlowe, niż te, na których w początku naszego stulecia odbywały się zawody w 

USA i w Kanadzie! Różnił się od dzisiejszych torów nachylonymi łukami, skutkiem czego motocykliści używali 

techniki jazdy zbliżonej do szosowej. 

Na dystansie 25 wiorst najlepszy okazał się znany mistrz kolarski, a zarazem jeden z pierwszych polskich 

motocyklistów, Julian Osiński, który zwyciężył przed swym klubowym kolegą Emilem Szyllerem. Wyścigi 

motocyklowe na Dynasach szybko zdobyły serca warszawskich widzów i często organizowano je w 

późniejszych latach. Idolem sportowej widowni stał się w owych czasach znakomity zawodnik Henryk Choiński. 

Drugim ważnym wydarzeniem, podjętym z inicjatywy redakcji "Sportu" (Taki tytuł przybrał w roku 1898 

"Cyklista"), a przede wszystkim Wacława Orłowskiego oraz WTC, był wyścig szosowy na dystansie 96 wiorst 

(1 wiorsta = 1066,8 metrów), przeprowadzony 2 sierpnia 1903 roku na drogach fortecznych w okolicy Zegrza. 

Jego zwycięzcą został znów Julian Osiński. Rok później odbył się wyścig na trzykrotnie dłuższej trasie Miłosna 

"Lublin " Miłosna (275 wiorst). Pierwsze miejsce zajął w nim Kazimierz Dawidowicz, mechanik z firmy 

"Ormonde", jadący na motocyklu tej marki. W roku 1905 zorganizowano już pierwszy wyścig o mistrzostwo 

Królestwa Polskiego. Jego triumfatorem był Antoni Borawski. 

Powstaje Galicyjski Klub Automobilowy... 

Również i automobiliści pomyśleli o zrzeszeniu się. Pierwszeństwo należy się automobilistom z ówczesnej 

Galicji. Utworzyli oni Galicyjski Klub Automobilowy działający na terenie Lwowa i Krakowa, którego statut 

został zatwierdzony przez CK Namiestnika we Lwowie, z datą 1 lutego 1908 roku. Prezesem GKA wybrano 

Dominika hr. Potockiego. Jeszcze w tym samym roku GKA podjął działalność turystyczną, organizując 

wycieczkę na trasie ze Lwowa do Krakowa przez Przemyśl, Krosno, Nowy Sącz, Smokowiec, Zakopane i 

Myślenice. 

...a w Kongresówce - TAKP 

W Kongresówce myśl utworzenia polskiego stowarzyszenia automobilowego padła w roku 1908. Opracowano 

projekt statutu, jednak uzyskanie zgody władz carskich nie było prostą sprawą. W efekcie statut Towarzystwa 

Automobilowego Królestwa Polskiego został zatwierdzony dopiero 10 maja 1909 roku. „Warszawa, dnia 7 

grudnia 1909 r. W gmachu hotelu Bristol w Warszawie odbyło się pierwsze zebranie organizacyjne 

Towarzystwa Automobilistów Królestwa Polskiego..." " tak rozpoczynał się protokół z tego zebrania, w którego 

dalszej części czytamy: "... Obecni... uznając Towarzystwo za ukonstytuowane dokonali wyborów Zarządu w 

osobach: 1) p. Antoniego Borzewskiego, 2) p. Adriana Chełmickiego, 3) ks. Władysława Druckiego-

Lubeckiego, 4) p. Kazimierza Olszowskiego, 5) hr. Karola Raczyńskiego, 6) p. Piotra Strzeszewskiego, 7) hr. 

Augusta Zamoyskiego...”. Prezesem klubu wybrano Władysława ks. Druckiego-Lubeckiego, a funkcję 

sekretarza generalnego powierzono Stanisławowi Grodzkiemu. I tak zaczęły się dzieje automobilklubów, 

klubów motocyklowych i w konsekwencji Polskiego Związku Motorowego. 

 

 

 

 

 

 

 

 


